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Wojna domowa w Rosji. 


Korniłow 
contra Kierenskij. 


Z depesz, które nadchodzą z 
Petersburga, ostatecznie wyja- 
śnia się, że sprawa zamordowa- 
nia Kierenskiego jest zwykłą 
kaczką szwedzką, których fabry- 
kacją zajmuje się Sztokholm. 

Najświeższe wieści głoszą, iż 
w sobotę wieczorem: stała się 
wiadoma w Petersburgu treść 
ultimatum, przesłanego przez 
Korniłowa Kierenskiemu. Dodat- 
ki nadzwyczajne pism ogłosiły 
' ultimatum dopiero w poniedzia- 
łek rano. 

„Korniłow, jak widać z prze- 
biegu wypadków, przygotował 
należycie wszczętą przez siebie 
akcję przeciw Kierenskiemu. 

W ostatnich dniach przed o- 
statecznym zerwaniem wycofy- 
wał on systematycznie z Peters- 
burga wojska, wierne rządowi, 
lokował zaś na ich miejsce od- 
dane sobie pułki kawalerji i ko- 
zaków. . ij 

Szef jego sztąbu, Łakómskij, 
który uważany jest za duszę 
całego ruchu, wystosował też 
pierwszy do Kierenskiego. tele- 
gram, w którym oświadczył, że, 
sytuacja na froncie jest bardzo 
poważna, a będzie jeszcze gor- 
szą, o ile rząd tymczasewy nie 
zgodzi się na żądania Korniło- 
wa. 

Jak donoszą dzienniki peters- 
burskie,  Korniłow chciał też 

. przeciągnąć na swoją stronę je- 
. nerała Wierchowskiego, guberna 
tera Moskwy. liści ten odrzu- 
cił propozyaję Korniłowa, a gdy 
mu oświadczono, źe będzie a- 
resztowany, zagroził przecięciem 
komunikacji głównej kwatery z 
Moskwą. 
Komisja rady robotników i 
żołnierzy na posiedzeniu wie- 
czornym w poniedziałek posta- 
now.ła aresztować komisję wy- 
konawczą Dumy. Wniosek ten 
przyjęto ogólnym oklaskiem. 


Kierenskij nie zamierza tym- 
czasem ustąpić żądaniom Korni- 
łowa i utworzył „dyrektorjat”, 
który ma stanowić rząd najwyż- 
szy. Do dyrektorjatu weszli, 
prócz Kierenskiego, Niekrasów, 
Sawienkow i Tereszczenko. Pro-. 
ponowano udział w dyrektorja-: 
cie i gen. Kłembowskiemu, mia- 
nowanemu następcą gen. Korni- 


„łowa, ale ten propozycję odrzu- 


cil. Apel do gen. Fleksiejewa 
pozostał również bezskutecznym, 


"z tczegoby wnosić "można, iż 


Korniłow cieszy się naogół po- 
parciem wśród sfer wojskowych, 
podczas gdy Kierenskij posiada 
zaufanie i poparcie rady robo- 
tników i żołnierzy. 

` Jak się ta walka skończy, 
przewidzieć dziś trudno. Czy 
rozgorzeje wojna domowa, czy 
też zmiana „dekoracji“ dokona- 
na zostanie przez Korniłowa bez 
krwi rozlewu?. 

Pytania te dręczą dziś i zaj- 
mują świat cały. F obok tych 
wątpliwości, których  wyjaśnie- 
nie mieć może wpływ ogromny 
na zakończenie krwawej träge- 
dji ludzkości, nasuwa się drugie 
pytanie: dla kogo występuje 
'Korniłow? 
` Czy jest on zwolennikiem ca- 
ryzmu, czy też, widząc bezład w 
Rosji, chce silną ręką przywró- 
cić w niej porządek? 

Najbliższe dni nam to za- 
pewne wyjaśnią. 


Wymowny brak 
wieści, 

BERLIN. (W.A.T.) W związ- 
ku z wypadkami w- Rosji 
dzienniki tutejsze podkreślają 
fakt, że w ciągu dnia dzisiej- 
szego nadeszły bardzo skąpe 
wiadomości z Rosji, Agencja 
petersburska milczy, co każe 


przypuszczać, iż w Petersbut- 
gu dzieją się nadzwyczajne 


rzeczy. Potwierdzają to wia- 


domości, jakie nadeszły do 
państw neutralnych. 


Narady z Korniłowem. 


AMSTERDAM. (W.A.T.) Je- 
den z dzienników tutejszych 
dowiaduje się z Londynu, że 
„Times“ ogłosił widocznie sil- 
nie cenzurowaną depeszę Z 
Petersburga, w której powie- 
dziano: 

Narady z Korniłowem trwa- 
ły przez całą niedzielę. 

Korniłow wzdragał się zrzec 
swych roszczeń, ani też nie 
chciał poddać się rządówi. 

Rozkazał on aresztować w 
kwaterze głównej Lwowa. 

Petersburg, pomimo stanu 
oblężenia” nie*zmienił wyglą- 
du. Tylko na:>Skrzyżowaniach 
ulic ustawiono: cieżko uzbro- 
jone posterunki, a komunika- 
cja samochodowa odbywa się 
pod strażą. Nie można jeszcze 
ustalić, na jaką pomoc może 
liczyć Korniłow.' <. 


Korniłow zbliża się. 


AMSTERDAM. (W.A.T.) Je- 
den z dzienników tutejszych 
donosi z Petersburga, że stra- 
że przednie Korniłowa prze- 
kroczyły: już Ługę i Pawłowsk. 

Korniłow wydał odezwę, ż6 
jedynym jego życzeniem jest 
ratować ojczyznę. z opresji. 
Przysięga on, że utrzyma do- 
wództwo, aż do zwołania kon- 
stytuanty. , 

Na rozkaz rządu tymózaso- 
wego zerwano szyny  kolejo- 
we, by utrudnić marsz Kor- 
niłowi. 


Przed krwawym 
starciem. 


KOPENHAGA. (W.A.T.) „Ha- 
paranda Nyhator* donosi: 

Wojska wierne rządowi tym- 
czasowemu skonsygnowano w 
pobliżu stolicy, gdzie każdej 
chwili oczekiwać należy krwa- 


wego starcia z armją Korni- 


łowa. 
Kiereńskij 
generalissimusem. 


HAGA. (W,A.T.) Biuro Reu- 
tera donosi, że Kiereńskij 
obejmie prawdopodobnie na- 
czelne dowództwe, a Aleksie- 
jew zostanie. szefem sztabu 
generalnego. 


Oskarżeni 
generałowie. 
KOPENHĄGA. (W. A. T.) 


Rząd rosyjski postawił w sta- 
nie oskarżenia za bunt. na- 
czelnego wodza, generała Kor- 
niłowa, dowódzcę frontu po- 
łudniowo-zachodniego, genera- 
ła Denikina, szefa zwierzch- 
niego sztabu generalnego, ge- 
nerała Łukomskiegoe, szefa 
sztabu frontu południowe-za- 
chodniego, generała Markowa 
i adjutanta ministra komuni- 
kacji, przydzielonego do kwa- 
tery głównej, generała Kisli- 
kowa. 


Szlachta proklamuje 
monarchję w Rosji. 


SZTOKKOLM. Donoszą tu z 


Petersburga: W Kijowie odbył 
się wszechrosyjski zjazd szla- 
chty, na którym proklamowano 
Michała Aleksandrowicza carem 
rosyjskim. 

W zjeździe wzięli udział liczni 
oficerowie, przybyli z frontu. 


Rozruchy chłopskie. 


SZTOKHOLM. (WAT). We- 
dług doniesień petersburskiej 
„Rieczy“ rozruchy agrarne w 
gub. wołyńskiej przybrały roz- 
miary zastraszające. 

W wielu miejscowościach zni- 
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browie ul. Sienkiewicza NE 


szczono cukrownie i 
buraków. l 

Ludność zrabowała nagro 
dzone w fabrykach mater 
opałowe, tak, iź fabryki nie bę 
dą mogły rozpocząć tegorocz 
nej kampanji cukrowej. Chło) 
opierają się na prowineji w 
wadzeniu monopolu zbożow 
i nie wysyłają rekwirowan 
zapasów zboża. 


Nastroje 
petersburs 


ROTTERDAM. Nastroje, 
nujące w Petersburgu, ta 
suje korespondent „Daiiy N 

W stolicy Rosji zauważyć 
dają dwa zasadnicze prądy. . 
den z nich reprezentuje inte 
gencja, popierająca rząd 
czasowy w jego zarządze 
wojskowych i gospodarczy 
drugi zaś — nastroje w sfe 
robotniczych i nosi cha 
wybitnie opozycyjny. 


1, | 
ch 


kter 


kekarz-d entystka 


czące ewakuowania z Peters- 
urga robotników, spotkało się 
z silnym z ich strony przeciw- 


działaniem. Rozpoczął się  „sa- 
otaż" na wielką skalę, 
edynie wypadek pozwolił 


milicji wpaść na ślad spisku, 
ającego na celu wysadzenie 
w powietrze zakładów  putiłow- 
skich. 
Dr robotników i żołnierzy 
Vyke stanowisko niezdecydo- 
niji widocznie traci 
zago ERDAM. (WAT). „New 
-„, Herald“ donosi z! Peters- 
„ga, że w stolicy Rosji panu- 
e nastrój paniczny. 
Dworce kolejowe oblężone są 
przez ludność, uciekającą we 
wszystkich kierunkach. 


zwa 


Stan oblężenia 
_w Moskwie. 


HAGA. (WAT). „Daily Chro- 
nicle“ donosi ze Sztokholmu: 
Według pogłosek  Kierenskij 
ogłosił stan oblężenia równieź i 
Moskwie. 

Ultimatum Korniłowa, wysto- 
wane do rządu tymczasowego, 
punkty następujące: 
)ddanie dyktatury militarnej w 
ęce Korniłowa, rozwiązanie pe- 
tersburskiej Rady robotników i 
żołnierzy, a także wszystkich 
ad robotniczo-żołnierskich pro- 
wincjonalnych; wreszcie 'przy- 
wrócenie kary śmierci w woj- 
sku. 


Korniłow za pokojem. 


; BERN, Z doskonale poinfor- 
mowanego źródła neutralnego 
owiaduje się- „Berner Tage- 
blatt“, że. poglądy. jakie się 
ykło przypisywać  Korniłówo- 


istotnym jego stanowiskiem. 
Wynurzenia Korniłowa, rozpo- 

 wszechnione niedawno, są zmy- 

_ślone. 

= Na konferencji 

rniłow oświadczył, 


w Moskwie 
że dalsze 


liwe i żądał natychmiastowego 
zawieszenia broni. 
-= Wygłosił on wielką mowę po- 
kojową, wskutek czego wlaśnie 
jmowany był tak entuzja- 
rcznie przez większość zgro- 
adzonych w sali delegatów i 
zez oczekujące przed gma- 


się posiedzenia—-tłumy. 
Zarówno ze strony Kieren- 
ego, jak i cenzury angiel- 
ej dopuszczono się fałszu i 
podsunięto Korniłowowi program 
wojenny, o którym nie myślał 
n wcale. 
Przyszedł on do wniosku, że 
tasowe egzekucje nie dopro- 
adzą do celu, natomiast mogą 
o reszty zdemoralizować armię. 
Korniłow nie wierzy już na- 
et w możliwość prowadzenia 
jny defensywnej. Jest on zde- 
klarowanym przeciwnikiem mi- 
sji angielskich na froncie, któ- 
ch liczba wzrasta z dniem 
ażdym. i 
Te poglądy doprowadziły do 
o, iż Rada robotników i żoł- 
rzy czuje się bliższą Korniło- 
„niż Kierenskiego. 
= Jeżeli uda mu się zwyciężyć 
 Kierenskiego, to stanie on na 
_ czele ruchu pokojowego w Rosji. 
1.2) 


Rada rzemieślnicza. 
W niedzielę ubiegłą, jak już 


iliśmy, odbył się w Be- 
wybór Rady rzemieślni- 


Ostatnie rozporządzenie, do- 


owadzenie wojny jest niemo-. 


em teatru, w którym odbywa- ` 


czej. Obecnie podajemy bliż- 
sze szczegóły obrad w tej 
sprawie. 

Na przewodniczącego wybra- 
no p. Kruszyńskiego, który ze 
swej strony poprosił na aseso- 
rów pp. Langego, Jansona, 
Czerwińskiego i Walewskiego 
Maksymiljana. 

Regulamin Rady rzemieślni- 
czej, mający być zastosowany 
w całym Królestwie, ma na 
celu ujęcie i ujednostajnienie 
życia rzemieślniczego . we 
wszystkich jego przejawach, 
kierunkach i potrzebach, a 
mianowicie: przeprowadza, re- 
organizuje zgromadzenia we: 
wnątrz; jako jedyna reprezen- 
„tacja mająca być rzecznikiem 
rzemieślnika cechowego, re- 
prezentuje na zewnątrz; dąży 
do uspołecznienia rzemieślni- 


ka, jako obywatela kraju, ro-. 


zumiejącego doniosłość praw 
swoich, oraz wskazuje na obo- 
wiązki, ciążące na nim z tego 
tytułu; udziela pomocy moral- 
nej i prawnej, jak zgromadze- 
niom, tak i poszczególnym 
członkom tychże; podejmuje i 
przeprowadza wszelką inicja- 
tywę, mającą na celu podnie- 
sienie rzemiosł; organizuje 
oraz pomaga zawodom niezrze- 
szonym do zrzeszenia się w 
zgromadzenie, ewentualnie w 
stowarzyszenia zawodowe, bez- 
partyjne i demokratyczne; sto- 
jąc na gruncie obowiązującej 
dotychczas ustawy o zgroma-. 
dzeniach z dnia 31 grudnia 
1816 r., pilnuje -praw rzemieśl- 
nika cechowego; występuje do 
władz rządowych i municypal- 
nych w potrzebach ' ogólnych 
rzemieślniczych: dąży do jak- 
najspieszniejszego otwarcia 
szkół wieczorowych uzupełnia- 
jących dla terminatorów, oraz 
wykładów fachowych i rysun- 
kowych; utrzymuje stały kon- 


„takt z instytucjami rzemieślni- 


4 A - Gzymi 
są zupełnie niezgodne z - RARE 


jakoto: resursą rze- 
mieślniczą, kasą rzemieślnicza, 
składami towarowymi, surow- 
ców itp. oraz dąży do po- 
wstrzymania ich tam, gdzie 
istnieją, a w braku tychże, sta- 
ra się o ich urządzenie. 
Srodkani do osiągnięcia po- 
wyższych celów będzie połą- 
czenie zarządów istniejących 
zgromadzeń rzemieślniczych, 
jak urzędów starszych zgro- 
madzeń mistrzowskich lub i 
czeladniczych, oraz z inicjaty- 
wy Rady powstać mogących 
w jedną reprózentację p. D: 
„Rada rzemieślnicza ` zgroma- 
dzeń cechowych*. 
Istniejąca Rada nie krępuje 


zupełnej autonomji cechów. 
Radę tworzą przedstawiciele 


cechów, a mianowicie: starszy 
i podstarszy, przewodniczący 
tub jego zastępca, oraz sekre- 
tarze Í dodani z każdego za- 
wodu po jednym członku. Nie- 


zależnie od powyższych, zgro- 


madzenia i stowarzyszenia mo- 
gą być reprezentowane przez 
osoby upoważnione na ogól- 
nych zebraniach do zasiada- 
nia w Radzie i mających pra- 
we do przemawiania i decydo- 
wania w imieniu danego zgro- 
dzenia. Rada, jake reprezen- 
tantka życia rzemieślniczego, 
winna być w stałym kontakcie 
z wszystkimi zgremadzeniami 
przez wysłanie swych przed. 
stawicieli z prezydjum na ze- 
branie ogólne tychże, 
Delegaci Rady na zebraniąch 
mają prawo zabierania  głośu 
w charakterze doradczym. 
Zgromadzenia i stowarzyszenia 
winny zawiadomić przynaj- 


mniej na. tydzień prezydjum 


Rady o mającym nastąpić ze- 
braniu, dając przez to moż- 
ność Radzie do wydelegowa- 
nia swego przedstawiciela na 


zieloną, 
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dane zebranie. Prezydjum Ra- 
dy stanowi wydział wykoaaw- 
czy, składający się z 6 osób, 
które wybiera plenum Rady. 
Rada przy pomocy oddziel- 
nych regulaminów tworzy biu- 
ro pośrednićtwa pracy dla 
rzeraieślników. GE, 
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Kronika. 


Ogólna. 


Żydzi i Papież, Pomimo in- 
terwencji żydów miejscowych, 
rządy grecki i włoski odmó- 
wiły udzielenia pozwolenia na 
wywóz z krajów tych do 
państw, prowadzących z nimi 
wojnę, „jabłuszek rajskich* i. 
„palm“, nieodzownych do ce- 
remonjału świąt żydowskich, 
kuczek. Wywołało tó ogrom- 
ną konsternację zwłaszcza po- 
między żydami w Polsce i 
na Litwie. Obecnie, jak dono- 
si prasa żydowska — Zwią- 
zek Tzraela, wyczerpawszy 
wszystkie dxogi, postanowił 
zwrócić się do Papieża z 
prośbą e wywarcie wpływu 
na rząd włoski w celu zabez- 
pieczenia żydom akcesorji ry- 
tualnych.' 

Insygnia sędziowskie kró- 
lewsko-polskich sądów koron- 
nych przedstawiają się nader 
okazale. Składają się ze wstę- 
gi szerokiej i orła białego na 
ponsowym tle w otoczeniu 
wieńca koloru miedzianego. 
Pod orłem widnieje napis: Są- 
dy królewsko - polskie*. Sę- 
dziowie koronni mają szarfę 
urząd prokuratorski 
odznacza się brzegami pon- 
sowymi. X ; ; 

W ostatecznym opracowaniu 
żetonów kierowano się radą 
dyr. muzeum narod. p. Gem- 
barzewskiego i wybrano orła 
stanisławowskiego, zrywające- 
go się do lotu, jako symbol 
odradzającego się państwa, 


Czytamy w „Kurjerze Polskim“: 

Wczorajsza „Gazeta dwa gro- 
sze” potwierdziła naszą wiado- 
mość o wystąpieniu Zdzisława 
ks. Lubomirskiego z Koła Mię- 
dzypartyjnego, dodając, jako 
wyjaśnienie, że książę-prezydent 
„w ostatnich czasach był w co- 
raz  luźniejszych stosunkach“ 
z Kolem. 3 

(istąpienie ks. Lubomirskiego 
będzie silnym ciosem dla Koła 
Międzypartyjnego, zważywszy 
wielką popularność i szacunek, 
oraz niezaprzeczony autorytet, 
jakim cieszy się książę - prezy« 
dent w całym kraju: 

Koło Międzypartyjne w ostat- 
nich czasach zyskało na wpły- 
wąch. Zawdzięczało to jednak 
nie swojej polityce, której pozy» 
tywne postulaty są szerszemu 
ogółowi nieznane, lecz rozbiciu 
żywiołów aktywistycznych, zwła- 
szcza po mieszczęśliwych roz- 
terkach w Radzie Narodowej, 
które doprowadziły tę organi- 
zację do stanu, bliskiego agonii. 
Zawdzięczało to również w pew- 


nej mierze błędom i nietaktom | 


pewnych odłamów obozu aktyw=" 
nego, nadto niecierpliwych w 
swoich ambicjach i zbyt mało 


liczących się z opinją powsze: 


chną. 
Biorąc w rachubę stosunki, 
jakie łączyły ks. Zdzisława Lu- 
bomirskiego z partją polityki 
realnej, trudno przypuszczać, 
aby stronnictwo to, a przynaj- 
„mniej wybitniejsi jego przedsta- 
wiciele, nie poszli prędzej, czy 
później za 
dentem. 
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księciem - prezy- ` 


cz 


Wystąpienie ks, Zdzisława Lu. 
bomirskiego z Koła Międzypar- 
tyjnego następuje w przededniu 
nieoma! ważnych i zasadniczych 
zmian, jakie zajść mają w sto- 
sunkach Królestwa”, 


Przejęcie szkolnictwa 
przez władze polskie. 
„Deutsche Warschauer Zei- 

tung“ pisze: Jak sie dowiadujemy, 


należy się w najbliższej przy- 


szłości spodziewać przejęcia 
szkolnictwa w ręce władz pol- 
skich. Tymczasowa Rada Stanu 
przyjęła warunki, 
być szkolnictwo przejęte. Dnia 
1 października b. r. szkoły lu- 
dowe, szkoły średnie i wyżsae 
uczelnie przejmie Rada Stanu. 
Niemieckie rozporządzenie szkol- 
ne z dnia 24 sierpnia 1915 r, 
obowiązujące dotychczas w ge- 
nerał - gubernatorstwie wawsza- 
wskim, będzie unieważnione; 
zastąpi je opracowana przez 
polską Radę Stanu, a zatwier- 
dzona przez generał - gubernato- 
ra, ustawa szkolna z całkowicie 
nową organizacją. Clczniom 
mniejszości wyznaniowej, szcze- 
gólniej niemcom, specjalne za- 
rządzenia umożliwią zachowanie 
narodowości i religji. 


Z Sosnowca. 


Z komitetu obchodu Ko- 
ściuszkowskiego. Na estatnim 
zebraniu ogólnym komitetu skon- 
tatowaliśmy nieobecność wię- 
kszości delegatów instytucji spo- 
łecznych, oświatowych i zawodo- 
wych Sosnowca, wobec czego 
proszeni jesteśmy przez prezy- 
djum komitetu o przypomnie- 
nie, iż delegowani do komitetu 
obchodu setnej rocznicy śmierci 
Naczelnika przedstawiciele insty- 
tucji i zrzeszeń sosnowieckich 
winni są przybywać na każde 
ogólne zebranie komitetu bez 
specjalnych zaproszeń. O dniu 
i miejscu zebrań każdorazowo 
powiadamia ogół prasa miej- 
$cowa. 

Jednocześnie prezydjum ko- 
mitetu zwraca się do zarządów 
instytucji i zrzeszeń, aby na ze- 
brania przybywali zawsze jedni 
i ci sami delegaci, co stanowi 
© ciągłości pracy i ułatwia ją 
komitetowi znakomicie, gdyż ze- 
brani obeznajmieni z postępem 
robót przygotowawczych orjen- 
tują się szybko w sytuacji i prze 
prowadzają uchwały bez zbyt 
długich obrad i wyjaśnień. 

Związek zawodowy polski 
robotników przemysłu górnicze- 
go w niedzielę, dnia 16 wrze 
śnia r. b, o godzinie 2 i pół 
pa południu w lokału własnym 
urządza posiedzenie zarządu 
związku w celu omówienia na- 
stępujących spraw: 

1) sprawa żywnościowa w ko- 
palni Łagisza; 


2) sprawa oddziału związku 


„w Bobrownikach i innych miej- 
| scowościach; 


3) zebranie cenników żyw: 
nościowych z kopalń; 

4) omówienie ubiegłych ze- 
brań członków związku z d. 8: 
i 9 wniosków członków; 

5) sprawy wewnętrzne i sto- 
sunek do innych organizacji; 

6) sprawy członków i wolne 
wnioski. Gut 

Ponieważ są to sprawy pierw- 
szorzędnego znaczenia, przeto 
obowiązkowo wszyscy członko- 
wie zarządu winni być obecni 
na posiedzeniu. b %0 


na jakich ma. 


=o N 210. x 
Z działałności sądów pol- 
skich, Dla łatwi ejszego orjen- 
towania się osób interesowa- 
nych spieszymy podać poniżej 
te kategorje spraw, które roz- 
strzygane będą przez sądy kró- 
lewsko - polskie — po ukończe- 
niu się obecnego okresu przej- 
ściowego, w związku z oddziele- 
niem spraw ulegających sądze- 
niu w sądach król.-polskich od 
spraw, ulegających rozpoznaniu 
sądów ces.-niemieckich. 
Zakres pracy sądów królew- 
sko-polskich przedstawia się tak: 
Sprawy wszczęte w b. rosyjskich 
sądach gminnych i pokoju i do- 
tąd nie ukońtzone rozpoznawa- 


' ne będą przez k. p. sądy poko- 


ju; sprawy, które toczyły się w 
byłych rosyjskich zjazdach se- 
dziów pokoju rozpoznawańe bę: 
dą przez k. p. sądy okręgowe; 
sprawy, które toczyły się w b. 
rosyjskich sądach okręgowych, 
rozpatrywane bądą przez k. p. 
sądy okręgowe; sprawy, ktore 
tocżyły się w b. rosyjskim są- 
dzie handlowym, rozpoznawane 
będą przez k. p. sądy okręgo- 
we; sprawy, którę toczyły się 
w b. rosyjskiej izbie sądowej, roz- 
poznawane będą przez k. p. są- 
dy apelacyjne; wreszcie sprawy, 
które ulegały rozpoznaniu sena- 
tu rosyjskiego, będą rozpozna- 
wane przez k. p. sąd najwyż- 
szy. 

Drugą ketegorją spraw bedą 
sprawy, wytoczone do sądów 
okupacyjnych niemieckich i bę- 
dące w toku. 

Z ambulatorjum miejskiego. 
W tych dniach mieliśmy spo- 
sobność kilkakrotnego zwiedze- 
nia ambulatorjum miejskiego 
przy ulicy Targowej. Praca idzie 
tam składnie i szybko. 

Pomimo tego, iż lekarze: dr. 
Kołudzki i dr. Faliński mają wy- 
znaczone dni przyjęć, nie trzy- 
mają się ragulaminu, lecz cze- 
sto pracują obaj, aby zapewnić 
wszystkim zgłaszającym sie po- 
moc lekarską. . 

Ogromne utrudnienie w pra- 
cy stanowi brak aptekarza, ale, 
niestety, dziś o pracownika 
aptekarskiego b, trudno. Lekar- 
stwa przygotowuje i wydaje fel- 
czer p. Kahel, co zresztą przy- 
czynia się znakomicie do oszczę 
dzania funduszów ambulatoryj- 
nych. 

Ilość chorych przychodzących 
jest znaczna. Z wykazów ambu- 
latorjum wnosićby można, iż 
przyjęcie tylu chorych przecho- 
dzi siły lekarza. Trzeba jednak 
wziąć pod uwagę, iż wielu cho- 
rych po zbadaniu przychodzi 
kilka razy na opatrunki lżejsze, 
zapuszczanie kropli do oczu i t. 
P» co uskutecznia na zasadzie 
kartki lekarza personel pomoc- 
niczy, 

Z teatru. Zapowiadany i ocze- 
kiwany z utęsknieniem przez 
spragnionych prawdziwej sztuki 
sosnowiczan przyjazd znakomitej 
artystki Lubicz- Sarnowskiej, na- 
stąpił. 

„Na pierwszy ogień dziś, w 
piątek, 14 września idzie  „Sio- 
stra Helena* Engla, jutro, w so- 
botę „Walka motyli* Sudermana. 

Zarówno artystka, jak i; to- 
warzyszący jej zespół, znani są 
Sosnowcowi doskonale Powita- 
my też ich wszyscy z radością, 
wypełniając salę teatru tak,! jak 
to zwykle bywało na występach: 
p. Sarnowskiej. ; i 


Zapasy herbaty i kawy. Ce- 
na herbaty i kawy wyśrubowana 
została do granic niemożliwych. 
Wtajemniczeni twierdzą, że w 
Sosnowcu mamy ukrytych za- 
pasów herbaty i kawy tyle, iż 


"stadfczy ich na lat kilka, 


Wśród ludności panuje prze- 
konanie, iż komisja aprowiza- 
cyjna przy magistracie postara 


moż ZM 


| syżu, grochu, kakao i t. p. 


ski, 


= pisy ministerjalne, 
_ czytelne. 
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się o ujawnienie nagromadzo- 
nych zapasów i to nie tylko ka- 
wy i harbaty, ale cukru, kasz, 


Zapasy, ukryte po piwnicach 


_ paskarzy, oceniane są na 6—8 

_ miljonów 

zmniejszyły się znacznie, 

_ mimo ograniczeń i zakazów pas- 
h 


marek. Zapasy te 
gdyż 


karze zawsze znajdują sposoby 
na wysyłanie towaru w te oko: 
tice, gdzie ich brak i gdzie mo” 


żna drzeć skórę z bliźniego. 


= Osobiste. 
_ <czelny 
_ miejskiego, powrócił z wywcza- 
= sów letnich i zaczął pełnić swe 
_ „obowiązki. . 


Dr. 
lekarz 


Kołudzki, na- 
ambulatorjum 


Pozdrowienia dla pięknych 
sosnowięzanek przesyłają za po: 
średnictwem „Iskry” następują- 


| <y legjoniści z obozu w Szczy- 


piornie: W. Monsior, J. Nawrat, 
„J. Mędrzecki, J. Mattyja, S. 
Trzmiel, M. Bonk, St. Gałczyń: 
W. Bartnik, M. Rzadkie: 
wicz, T. Bednarski, oraz dwaj, 
którzy na karcie położyli pod- 


Dodatek drożyzniany. Wo- 


_ bec wzrastających cen na arty- 
~ kuły żywnościowe, 
 «stytucje i firmy w mieście do- 
_ „dały swym pracownikom z dniem 
_ł września. do pensji 


niektóre in- 


dodatek 
drożyzniany w stosunku 10 — 
15 proc. | 


Zmniejszenie się kradzieży. 
Od kiłku już tygodni policja 


miejska konstatuje zmniejszenie 
się ilości kradzieży. Natomiast 
w polach, obsadzonych warzy- 
 'wami i kartoflami, gdzie niema 


posterunków policyjnych, 
torów cudzej własności 
brak. ' 


ama: 
nie 


Z ulicy. Wczoraj przystąpiono 


do zrujnowania bruku na ulicy 


„kołowy w tym miejscu 


 Modrzejowskiej od Kościelnej do 


Targowej; wskutek czego ruch 


został 


wstrzymany. Zerwany — bruk 


_ zastąpiony będzie przez kostkę 
_ granitową. 


Otwieranie pralni chemicz- 


- nych ifarbiarni. Drożyzna ma- 


_ terjałów na ubrania, 


powoduje, 
iż wiele osób oddaje do odno- 
wienia znoszoną odzież. To też 


_ w kilku punktach miasta otwar- 
_ te zostały nowe pralnie chemicz- 


= ne i fiarbiarnie, których właści- 


_ «ielami są przeważnie żydzi. 


Na fotografji naszej widzimy ciekawe typy anglików, 
"ych do niewoli w czasie toczących się obecnie walk we Flandrii, 


a więc nie- 


„kiem, 


EA walk we Flandrji. 


wzię- 


Nowa farbiarnia i pralnia 
chemiczna. W Pogoni przy 
Nowo - Pogońskiej Ne 18 i w 
Sielcu — ulica Kręta Ne 1 zo- 
stała otwarta nowa farbiarnia i 
pralnia "chemiczna, 
wadzi p. M. Przemyski. 


Z Będzina. 


Gdzie Będzin leży? Na py- 
tanie to geograf odpowie, że 
Będzin, starożytny gród Bole- 
sława, leży nad Przemszą Czar- 
ną w Królestwie Polskim. Jed- 
nak zachodzi właśnie pytanie, 
czy tak jest w rzeczywistości. 
Wszystko przemawia przeciwko 
temu twierdzeniu. Że nad 
Przemszą Czarną przyznać trze- 
ba, gdyż u nas wszystko czarne: 
giełda czarna, woda w rzece 
czarna, S P EAK U NACo a, 
różne paski  jaknaj- 
czarniejsze, a i przyszłość Bę- 
dzina jest  jaknajczarniejsza, 
gdyż Będzin nie jest miastem 
polskim. Stwierdzają to różno- 
kolorowe  świstki,  dekorujące 
nasze płoty, bramy i kioski. 
Świstki tylko w żargonie zadru- 
kowane. Kilkakrotne wystąpie- 
pienia prasy miejscowej prze- 
szły bez echa. Do naszej rady 


„miejskiej wpływały deklaracje, 


interpelacje, żądania wprowa- 
dzenia języka żydowskiego, na- 
równi z polskim i niemieckim. 
Najzapaleńszy interpelator w tej 
sprawie kilkakrotnie podkreślał, 
że „części ludności miasta, mo: 
wiącej swym ojczystym języ- 
ignorować nie wolno“. 
Tak się protestuje i takie rzu- 
ca słowa, jeśli chodzi o ludność 
żydowską, lecz milczy się upar- 
cie, gdy o polskość miasta idzie, 
gdy język polski się ignoruje w 
najgorszy sposób. Wtedy mil- 
czy interpelator, milczy też na- 
sza rada, mimo to, że niektó- 
rży panowie radni stwierdzają, 
źe są polakami i gniewa ich ta, 
gdy za polaków ktoś ich uznać 
nie chce. "© 

Pan  Priłuckij, 
Królestwo, zawadził i o nasz 
gród. Jakżeżby zresztą mogło 
być inaczej? i 

l po jego odczycie, wygłoszo- 
nym jak nas informowano w 
„ulepszonym żargonie“ rozhula- 
ła się na dobre, rozpanoszyła 
ignorancja języka polskiego. 

lane znów, dziegciam pach- 


objeżdżając 


„wypadek. *A nuż „tato“ 


którą pro- 


nące kwiatki, przenoszą nas 
myślą w naddońskie stepy. Cóż 
robić! Zapomnieć nie możemy 
„czułych“ objęć przyjaciela. 

Na ulicy Małachowskiego w 
sieni domu, w którym mieści 
się kantor „Kurjera Zagłębia” 
na jednej ścianie czytamy „Orto- 
pedyst“, na drugiej znów w sza- 
feczce wisi lista lokatorów w 
języku rosyjskim, Na tejże uli- 
cy w jednym z domow, 
ñapis również w ję- 
zyku rosyjskim wskazuje pewne 
niezbyt wonne miejsce. 
te pozostawione są prawdopo- 
dobnie przez „błagenadiożnych* 
właścicieli domów na wszelki 
mimo 
detronizacji powróci. 

Po zestawieniu tych faktów 
musimy zadać sobie pytanie: 
gdzie my jesteśmy? E 


nowskiej nie ściągnął do te- 
atru „Corso“ wiele publiczno- 
ści. Przypísać to trzeba złej 
pogodzie, dzięki częmu okoli- 
ca nie dopisała, jak również 
za częstym w ostatnich cza- 
sach wizytom artystycznych 
zespołów. 

O grze Lubicz Sarnowsk'ej 
nie może być dwuch zdań: 
Poklask ogólny i uznanie tak 
świetnej artystki--szło w pa- 
rze z uznaniem dla zespołu, 
który dał przybyłej publicz- 
ności chwilę prawdziwie arty- 
stycznej uczty. 


Nabycie nieruchomości na 
szpital, Powiat nabył na włas- 
ność w Będzinie jedną z nieru- 
chomości prywatnych, która za- 
mienioną zostanie na szpital z 
zastosowaniem wszelkich wyma- 
gań szpitalnictwa i hygjeny. 


Z Grodźca. 


Z życia związku. Nowo 
obrany zarząd polskiego !zwią- 
zku zawodowego robotników 
przemysłu żelaznego filji Gro- 
dziec podzielił swe czynności w 
sposób następujący: prezes E. 
Bednarek, wiceprezes Fr Ja- 
nuszewski, skarbnik, A. Karcz 
sekretarz , H. Krężel, zastępca 
St. Karch. Zarząd pełni swe 
czynności w biurze każdodzien- 
nie od godziny 7 do 9 wieczo- 
rem i w tym czasie załatwia 
się wszelkie sprawy związkowe. 

Nowo obrany zarząd P. Z. R. 
P. Z. filji Łagisza podzielił swe 
czynności, jak następuje: prezes 
Br. Malinowski, wiceprezes Józ. 
Pałucha, skarbnik St. Wyparło, 
sekretarz Jan Pawełczyk, za- 
stępca sekretarza Stanisława 
Czarnotówna. Zarząd filji pełni 
swe czynności we wtorki i so- 
boty każdego tygodnia od g. 5 
do 7 wieczorem i w tym czasie 
załatwia się wszelkie „sprawy, 
wchodzące w zakres 'związku 
żelaznego. 


Z Czeladzi. 


Zebranie Stow. „Praca“, W 
ubiegłą niedzielę na. Saturnie 
odbyło się zebranie Stowa- 
rzyszenia „Praca*. Zebranie 
zagaił p. inż. Górkiewicz, pro- 
ponując na przewodniczącego 
p. Kozarskiego, który na ase- 
sorów zaprosił pp. Habra, Nie- 
zgodę | Sadowskiego. - Sekre- 
tarzem był p. Pogorzelski. 
Pierwszy przemawiał p. Ra- 
uh o znaczeniu kooperatyw. 
P. Górkiewicz, jake prezes, 
przeczytał sprawozdanie z go- 
spodarki í bilans za ubiegłe 
5 miesięcy. 

W końcu zabierali głos pp. 


bota 15-ge września 1917 roku. 


Napisy 


= „nie rzekłszy jegomość 
B, O.: -. 
Pierwszy występ Lubicz-Sar- - 


Bonikowski, Czupryn, Niezgo- 
da. Rauh. 

Na zebraniu było około 100 
członków. 


Różne wieści 


1000 marek za szynkę. „O- 
berschł. Anz.“ donosi: Aby po- 
tomności dać pojęcie w. jak cięż- 
kich czasach żyjemy obecnie, 
lecz także jak bezczelnie wyso- 
kie ceny płaci się za artykuły 
spożywcze, podajemy następują- 
cą wiadomość, przedstawiającą 
dosadnie obłęd dni dzisiejszych. 
Pewien jegomość puścił się w 
powiat, celem poczynienia za- 
kupów. U pewnego gospodarza 
pokazano -mu szynkę, ważącą 
około 20 funtów, lecz gospo- 
darz jej sprzedać nie chciał. Nic 
położył 
na stół 1000 marek — wyraźnie 
tysiąc marek — i szynkę zabrał. 
Gospodarz spójrzał na pana o- 
słupiały i z lekkim uśmiechem 
schował pieniądze. Pan ów, któ- 
ry rzecz tę opowiadał rzekł: 
„Pieniędzy mam dosyć, lecz tych 
ugryźć nie mogę. Jestem rad, 
że dostałem szynkę*. Komenta- 
tarze zbyteczne. Potomność z 
pewnością kiedyś bardzo się za- 
dziwi, gdy przeczyta w kroni- 
kach, że w roku Pańskim 1917, 
podczas największej z wojen, 
jakie świat przeżył, płacono po 
50 marek za funt szynki. A mo- 
że też nie uwierzą. 


Co za czasy! Co za czasy, mo- 
[cium panie! 
Bryndza bywa na śniadanie, 
| na obiad, na wieczerzę... 
Złość człowieka na to bierze: 
W brzuch pieniądze pchasz, jak 
: [w studnie 
A on chudnie... chudnie... chu- 
[ dnie... 
„Kur. Polski“. 


Wystawa  Kościuszkowska 
w Krakowie. Z okazji setnej 
rocznicy zgonu Tadeusza Ko- 
ściuszki, Kraków urządzi wysta- 
wę pamiątek, związanych z oso- 
bą Naczelnika i z Krakowem, 
jako miejscóćm, gdzie jego dzia- 
łalność tak wybitnie się zazna- 
czyła i gdzie spoczywają jego 
zwłoki. Wystawa ma za cel 
przedstawić w  abrazach tak 
współczesnych jak i artystów 
doby obecnej, tudzież w pa- 
miątkach najważniejsze momen- 
ty dziejowe, których tłem jest 
nasze miasto, a mianowicie: przy- 
sięgę na Rynku Krakowskim, po- 
grzeb i sypanie kopca. 


Wystawa urządzona będzie w 


salach Muzeum Narodowego i 
otwartą będzie przez jeden mie- 
siąc. Urządzenie jej powierzył 
podpisany Komitet p. d-rowi 
Marjanowi Gumowskiemu, ku- 
sztoszowi Muzeum Narodowego, 
do którego wszelkie przesyłki 
adresować należy. 


Milion, 
odebrany złodziejom. 


Onegdaj w południe milicja 
warszawska wpadła na trop zło- 
dziejów, którzy przed kilku dnia- 
mi z pałacu Poznańskich przy 
ul. Długiej w Łodzi skradli ka- 
setkę p. Ossera, zawiera.ącą 
w gotówce, klejnotach i papie- 
rach publicznych około' miljona 
rubli. 


Po południu rezerwa milicji 


'pod kierunkiem pomocnika 'na- 


czelnika M. M. p. Pawłowskiego 
otoczyła skromny domek na ro- 


gu ulic Szwedzkiej i Sieleckiej 
ua Pradze. 
Milicja weszła na pierwsze 


piętro, gdzie w mieszkaniu ludzi 
ubogich zastała trzech meżczyzn 


-i dwie kobiety przy stole, zasta- 


wionym zbytkownymi 


potrawa- 
mi i trunkami. 
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Milicjanci obszwładnili obs- 
cnych. którzy zresztą nie sta- 
wiali oporu, 
bronni. 

Znaleziono przy nich papier% 
wartościowe, klejnoty i gotówkę. 

Jeden z nich oddał 20.000 
rubli, przyczym powiedział da 
milicjantów: „Mnie to i tak od- 
biorą, podzielcie się, panowie“. 

Złodzieje przyznali się, że speł- 
nili kradzież w pałacu Poznań- 
skich w Łodzi. Wydali w dro- 
dze tylko nieco gotówki. 3 

Wszystkich aresztowano. Mie- 
szkanie opieczętowano. ý 

Jeden ze złodziejów, powie- 
dział, że nazywa się Szubert. 


Epilog nieudanej de- 
fraudacji. | 


W Częstochowie na wokan. 
dzie ces.-niem. sądu okrógowe- 
go znalazła się sprawa o usiło= 
wanie zdefraudowania 35.100 
mk. w Deputacji żywnościowej. 


Na ławie oskarżonych zasiedli 


E. Zalcmanówna, b. buchalterka 
Dep. żywn. i B. Zych, kasjer 


Dep. żywn., osk. z 8591 ros. ko 


deksu karnego. + 
Przed rozpoczęciem rozpraw 
przewodniczący ogłosił przerwę 


-i odłożył posiedzenie na godz. 2 


m. 30 po południu. Pe 

O wyznaczonej godzinie roz- 
poczęły się obrady. Na wstępie 
buchalterka deputacjii i kasjer 
zeznawali, poczym sąd udał się 
do lokalu Deputacji, aby stwier- 
dzić, czy dokonanie kradzieży 
było możliwe bez udziału kas= 
jera Zycha. Następnie przystą= 
piono dó badania świadków, 


poczym przewodniczący ogłosił 


15 minutową przerwę. Po przer- 
wie przemawiał prokurator, któ- 
ry uzasadniał winę oskarżonych, 
domagając się (na zasadzie § 
440) kary po 1 roku więzienia. 
Po przemówieniach obsońców 
ogłoszono 'wyrok, którego «mecą 
b. buchalterkę  Deputacji, E. 
Zalęmanównę, skazano na 1000 
mk. kary, z zamianą, w. razie 


niemożności zapłacenia, na 200 


dni aresztu, . b. buchaltera, zaś 
tejże Deputacji, Bol. Zycha, na 
6 miesięcy więzienia, jj, 


ji 


Kino Oaza| 


Dziś i dnie następne. LTE: 
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SEN SA CG Ar| 


„igła i Słońce" | 
| z Mia May 


w dramacie 6 aktowym. > 


ś 


Biegły! 


tłomaczj 


do tłomaczeń w. ję- | 
zyku polskim i nie- | 


misckim potrzebny. | 


Zgłoszenia z  własnorętzńie. 


napisanym życiorysem, za- 


świadczonymi od pisami "świą* 


dectw oraz podaniem wyna* | 
grodzenia nałeży skierować da | 


Mougistratu miasta 
| Sosrowcal «i: 


OJ 


Komunikat niemiecki 
BERLIN. Z głównej kwate- 

ry donoszą: 

Zachodnia widownia wojny. 


Wskutek niepomyślnych wa- 
„runków obserwacyjnych akcja 
bojowa na frontach — poza 
przejściowym wzmaganiem się 
ognia i walkami na przedpolu 

" —pozostawała naogół niezna- 
ezną. 
. Porucznik Voss strącił w 
walce napowietrznej 47-go prze- 
ciwnika. a 


Wschodnia widownia wojny. 


Front generała-feldmarszałka 
ks. Leopolda Bawarskiego. 


Na pułudnie od drogi z Ry- 

gi do Wendenu nasze poste- 
runki jazdy cofnęły się wobec 
silniejszego naporu rosyjskie- 
g0 przez Moritzburg i Neu- 
Kaipen. 
. Na północy od Baranowicz, 
= na wschód od Tarnopola, oraz 
nad Żbruczem ożywiony ogień 
przeszkodowy .i potyczki od- 
działów wywiadowczych. 

Między Dniestrem a morzem 
Czarnym żadnych większych 
operacyj bojowych nie było. 

Front macedoński. 

Na południowy - zachód od 
jeziora Ochrydy wdarły się w 
góry jedynie słabe oddziały 
nieprzyjacielskie. 


Komunikaty austtjaekie. 
WIEDEŃ. Z głównej kwa- 
tery donoszą: 


Wschodnia widownia wojny. 


Rosjanie í rumuni ponownie 
zaatakowali gwałtownie wżgó- 
rza na zachodzie od Ocny. 
Ataki ich złamały się po wię- 
kszej części już w naszym 
ogniu. Raz odrzugone zostały 
za pomocą kontrnatarcia. 


Włoska widownia wojny. 


W ciągu dnfa „wczorajszego 
loszło do gwałtownych walk 
tylko na stokach Monte San 
Gabriele. Walki te minęły dla 
_. mas pomyślnie. Pozatym „uie 
zaszły żadne wydarzenia. 


Południowo-wschodnia wido- 
wnia wojny. 


Na południowym wschodzie 
od Beratu nasze oddziały prze- 
«inie odrzuciły włochów poza 
„órną Osum. 

Pod Pogradecem nad jozio- 
rem Och*ry,da wojska nasze 
ustąpiły pod naporem przewa 
żającego przeciwnika, 

Szef Sztabu Generalnego. 


Nadzieje pokojowe 
kanclerza Rzeszy. 


STUTTGARDT. „Nationalzei- 
tung“ donosi: ` 
Podczas , odjazdu kanclerza 


 kzeszy, d-ra Michaelisa, ze Stutt- 
4 ardtu, na dworcu kolejowym 
: gromadził się duży tłum naro- 
«is, wznoszący ciągłe okrzyki na 
. «żeść kanclerza. Następnie, po 

«dśpiewaniu przez zgromadzo- 
= iych pieśni patrjotycznych, uka- 
zł się w oknie wagonu dr. Mi- 
<«haelis i odezwał się do tłumu: 


S atata maaan "TIA 


neunana amama 


. Nagły 


Redaktor odpowie 


„Miejmy nadzieję, że jeszcze 
w tym roku otrzymamy pokój!“ 

Słowa te wywołały wśród zgro- 
madzonych wielki zapał. 


VEATEATE ETIEN 


Śmierć królowej 
bułgarskiej. 


SOFJA. Ag. tel. bułgarska 
donosi: Królowa Eleonora zmar- 
ła w środę o godz. 4 min. 20 
po południu. 


Artylerja 
we Fiandrji. 


„Berl. Tagblit." przynosi cien - 


kawy opis walk artylerji we 
Flandrji. 

Perucznik K. otrzymał rozkaz 
wyszukania swojej baterji. Rane 
wczas dociera do pola lejów i 
informuje się o jej stanowisku. 
Dowiaduje się, że baterja stoi 
tam, gdzie widać wielkie chmu- 
ry i dymu. Jest więc w ciężkim 
ogniu artylerji nieprzyjacielskiej. 
W przerwie ogniowej dociera 
do niej. Połowa baterji zaledwie 
pracuje. Dwa działa wywrócone 
leżą w olbrzymich lejach po 38 
cm. granatach. Obok płonie 
jasno skład amunicji. Dwie in- 
ne armaty baterji odsunęły się 
od dawnej pozycji o jakie 300 
kroków naprzód, kryjąc się za 
jakąś ocalałą resztką płotu. 

W walce obecnej wszystko 
staje się powoli zupełnie obo- 
jętnym. Osłona jakaś, 
bardziej ziemianka nie istnieje. 
Baterje zajeżdżają obok siebie 
pomieszane, ciężka i lekka ar- 
tylerja, jak która gdzie znajdzie 
miejsce. Dwa piekła stoją na- 
przeciw siebie. Między baterja- 
mi kryje się piechota, klnąc na 
na nieprzyjaciela i ufając jedy- 
nie w pomoc własnej artylerii. 
Ranni, którzy grupami nadcią- 
gają, zatrzymują się przy bate- 
rjach, dając wskazówki o kie- 
runku ognia i posuwaniu się 
nieprzyjaciół. _ Stanowią oni 
nieraz jedynych pośredników 
meldunkowych. O regularnym 
porozumieniu się z tymi na 
przodzie niema mowy. Wiele, 
nieraz wszystko zależy od ob- 
serwacji tych  pekrwawionych 
biedaków. Jakiś ranny ficer 
woła: „Cofnąć ogień! siedzą już 
w naszej trzeciej linji". Inny 
znowu melduje, że doszli już do 
brzegu lasu. Djabelnie . blisko! 
Teraz bijemy już na 1800 m. 


Baterja przechodzi ciężkie 
chwile. Jeszcze dwie armaty 
stoją całe, ale przy jednej pra- . 
cuje tylko trzech ludzi, a przy 
drugiej jeden. Dwuch oficerów 
ciągnie amunicję z ukrycia o 
300 m. w tyle za  baterją. 
Ogień idzie szaleny, ile tylko 
armaty mogą nadążyć. Dokoła 


walą nieprzyjacielskie pociski, a 
woda i błoto: wytryskują w wy- 
sokich fontannach. 


Jeszcze ciągle 1800 m.! An: ' 


glicy trzymają się 
Wtym nadbiegają rezerwy do 
kontrataku. Wspaniały widok! 
Ludzie biegną, jak na ćwicze- 
niach. Z hukiem walą granaty 
w ich szeregi, dziesiątki padają, 
ale reszta biegnie naprzód.. Ar- 
maty robią ima miejsce. 

rozkaz:  „Przesunąć 
ogień!“ Kontratak oczyścił trze- 
cią linję. Szybko zwiększają się 


uporczywie. 


rear saem iw 


a tym-. 


obota 15-g0 września 


odległości 2800 m.! Już kilo- 
metr. zyskdny! 3000 m.! Rury 
palą gorącem. Coraz dalej i 
dalej! Dotarto do dawnej linii. 
Dla artylerzysty nastaje najtrud- 
niejsza chwila, gdyż nic on nie 
wie, gdzie stoją jego towarzysze 
z piechoty. Psy meldunkowe 
naprzód! Żołnierz przebiegłby 


tę przestrzeń w 20 minutach, 


pies robi ją tam i z powrotem 
w ośmiu. Znają oni doskonale 
swoje cele. Pędzą poprzez pola 
granatów, obserwując jeno z 
podełba uderzenia.  Chwilami 
zatrzymają się przez moment 
dłużej w jakimś leju lub uska- 
kują nagle, ale pędzą. niepo- 
wstrzymanie naprzód. | zawsze 
znajdują dokładnie drogę po- 
wrotną. 

Jeden z psów strajkuje. 
Schwytał kiedyś w płuca trochę 
gazu i nie jest całkiem pewny. 
Po wybuchu pierwszego pocisku 
cofa się i wraca do miejsca, z 
którego był wyszedł. Dostaję w 
skórę. Po napomnieniu takim 
biegnie znów i pełni swą po- 
winność. W swej dobrej psiej 
duszy stał się on wiernym żoł- 
nierzem, 3 

Czasem nad baterją nagle 
zjawia się lotnik nieprzyjaciel- 
ski. Spada nagle z obłoków, a 
karabin maszynowy pluje set- 
kami kul na baterję. Niema 
czasu na odpór. Kilku 
rzy chwyta karabiny i walą do 
niego. Jeden aparat spada, 
ale nikt się o to nie troszczy. 
Niema czasu. Tak samo nikt 
nie zwraca uwagi na pękające 
granaty. Czują je tylko ci, któ- 
rzy we krwi się pławią. Baterja 
pracuje bez wytchnienia. I tak 
idzie dzień za dniam, 


Urząd pośrednictwa pracy 


W Sosnowel 
ulica Dęblińska Ne 11 (lwan- 
_ grodzka). 
ma zajęcie 
dla: kucharek, służących do 


wszystkiego, oraz potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę. 
Wieiką ilość robotników na 
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji. 

Zarobek marek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzymanie” z pomieszka- 
niem. Także potrzeba murarzy 
robotników budowlanych i paro- 
bek do koni. 


Tamże poszukują pracy w 


kraju. 
Szwaczki, praczki, dziewczęta, 
do wszystkiego i do dzieci, ku- 
charki. 


NRCZKIIŻETONY 1 


dla szkółtowarzystw| alta- 
- ralnych i sportowych, oraz 
do celów kwesty ulicznej 


; uwykonywa 
Jedyna w ZaglębiuFahryka Wyr- Met. 
Goldberg i Kucyński 


| Sosnowiec Przejazd 1 


„Doktór 
Paweł Broniatowski 


w Częstochowie, 
ul. św. Panny Marji t.j. 
Il Aleja Nr. 21, obok teatru 
Paryskiego. 
Choroby skórne, dróg mocze- 
` wych i weneryczne. 


Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 pp 
Panie od 12 — 1 po poł 


dzialny i wydawca Ryszard Monsiorski. 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca. 


żołnie- . 


Ww WOoOSNOWCW, 
Pogoń—ulica Nowo Pogońska M 18, Sielce—alica Kręta M 1, 
(wejście— Mostowa 7 obok parka Sieleckiego.) | 
Przyjmuje do farbowania i prania: garderoby damskie i mę. || 
skie, aksamity, koronki, jedwabie, pokrycia meblowe wif 
całości, dywany i t. p. | 


EPOCA 


| kosztuje prenumerata na 
"| (Poznańskie). „Kraj“ 


jentelę, iż pracownię swoją z 
Ne 


Wykonanie dokładne, 


mem w kompletach. 


Specjalność 


_ KURJER 
ŚWIĄTECZNY 


ILISTOWANY TYGODNIK 
HQMOYST.-SATYRYCZNY 


| 54-ty ROK 


Wydawnictwa | 


PRENUMERATA: RB. 2— 
z przesyłką poczt., kwartalnie. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
WARSZAWA 


ul. Nowy-Swiat 27. 


NOAA | 


Szczepię ospę 

- ochronną 
Instytutu:D-ra Stępniewskiego 
ul, 3-go Maja róg Starososno 

wieckiej dom kolejowy. 


M. Duńczyk. 
8888886668 


pz 


Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego. 


"R PRZGMYSK | 


ina | paki toni 


Wykonanie szybkie i dokładne. 


"Tylko 3 marki kwartalnie | 


„Kraj“ wychodzący w Lesznie (|l 
zamówić można na wszystkich pocz-| 
tach Królestwa podać należy „Kraj* aus Lissa (Posen). | 
| „Kraj“ wychodzi codziennie jako 
i społecznych i literackich. 


informuje najszybciej o wypadkach na placu boju i ak-| 


| „Kraj“ jest kierującem pismem 

| „Kraj“ i 

f tualnych. 

| „Kraj“ traktuje najobszerniej sprawę polską we wszystkich dziel 
j nicach. 

| „Kraj* prowadzi jako jedyne polskie pismo stałą kronikę sło 
f wiańską. 

| „Kraj“ podaje ciekawe wiadomości z całego świata. 

| „Kraj* w stałej rubryce omawia stosunki 

i miczne. 

j „Kraj“ 

EIOS T ESE 23 ta 


zamieszcza głosy prasy polskiej niemieckiej i zagranicznej, || 


Pietutszorzędna pracownia sttkien | konfekcji. damskiej 
KLARA 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Kli- 


bryczna) przeniesiono do domu T-wa Hr. Renard, Czysta | 
7 i nadal polecić się mogę łaskwym względom. | 


Lekcje kroju nader uproszczonym 


| 
|| 
A 


d 


| 


pismo dla spraw politycznych, | 
; J 


W. Ks. Poznańskiego. | 


gospodarcze i ekono- | 
U | 


ulicy Małachowskiego (Fa- FH 


Ceny przystępne. || 
własnym syste- 


Ixost.j umy, 
Z poważaniem 
W oźmielca. 


Włodzimierz 
Przybylski 
Sosnowiec, Sławkowska 7, 


wykonywa szacunki abez- 
pieczeniowe dla Towarz, 
wzajemnych ubezpieczeń 
rządowych w Królestwie, 


8006868666 | 


opes 


88665 


p 
K 
h 


| 


Drobne ogłoszenia 
| ; do mer: Łóżr 


Okazyjnie meble i przedmio: 


domowego użytku, ramy do suszenia 
ranek i fortepjan Małeckiego, Wiadomośl 
ul. Starososnowiecka Ne 23 I piętro, | 


gdzie piekarnia p, Penckera, A 
Je t do oddania na własność 2 chłon||. 
S pozyków 4 tygodniowych. Ul, 
Wiejska 10 Katarzyna Pasternak, „|| 
na pracownię me*yrską 
Lokal na inne przedsiębiorstwa 
wysajęcia. 3 go Maja 14 u stróża. 
Dywan Maiy kupię. Wiadomość 
i skrze*, 
Sprzedam arnitur mebli Kole | 


ataja 3 m. 4, 
Potrzebna 


skiepowa z kaucją | 
domość w „łskrze”, 


Osoba starsza, Wia 

Potrzebni chłopcy 

z eonajmniej roczną praktyką Ślusarska na | 
praktykę elektromonterską. Wynag odzenić 
stssownie do zdolności. Zgłoszenia piśmien 
ne przyjmoje redakcja dla P. D. 


